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Kwestja niemiecka w u p ły n io n y m  ty g o d n iu  przew a­
żnie za jm ow ała  uw agę  publiczną. Zaznaczyliśm y ju ż  
Komentarze, w yw ołane przez ostał uą  mowę tronow ą k ró ­
l a  W ilhe lm a , k tó ra  powołując się na t r a k ta t  prażski 
p rzypom ina  p rog ram  polityki p ruskiej,  zasadzającej się 
n a  zjednoczeniu całych Niemiec. Zgodnie z tą  m yślą  
m ow y tronowej poruszył w parlam encie  północno-nie- 
m ieckim  dep. L a ih e r  spraw ę przyłączenia W ielkiego 
Księstwa Badeńskiego do Z w iązk u  półno-nietnieckie- 
go. W ty m  przedmiocie bardzo  w ażnym  i n ad e r  d r a ­
żliw ym  lir. B ism ark  złożył pa r lam en to w i oświadczenie, 
m ające w ielką doniosłość, ponieważ rzuca  światło na 
k ierunek  poli tyk i g ab in e tu  berlińskiego w ogóle, j a k  
w szczególe n a  stosunek jego do gab ine tu  tu ileryjskiego. 
K anclerz  półnoćno-niemiecki oświadczył, że przyłączenie 
B ad en u  teraz b y łoby  nie na czasie, lecz że P ru sy  nie 
om ieszkają wskazać, g d y  s tosow na do tego nadejdzie 
chw ila.

P o k azu je  się z tego, że jeżeli z jednej s trony  P ru s y  
n ieodm iennie  t rw a ją  przy  z n a n y m  program ie  w sprawie 
niemieckiej, z d rug ie j  postaw a gab ine tu  tu i le ry jsk iego  
do tejże sp raw y również żadnej nie u legła  zm ianie. P r z y ­
łączenie B adenu  byłoby  przekroczeniem lin ji  M enu, sko­
ro zaś P ru s y  przekroczyć je j  teraz nie chcą, to ty lko  d la  
tego, że obaw ia ją  się protestacji  F ranc ji .  T a  ostatnia 
więc nie przestaje uw ażać linji Menu za g ran icę  w y tkn ię ­
t ą  w pływ ow i p ru sk iem u  w Niemczech a n a  przekrocze­
nie jej n iezgodziłaby się tak  samo dziś j a k  przed dw om a 
la ty .  PIr. B ism ark  przeto w sposób żadnem u nie u lega jący  
zaprzeczeniu potw ierdził istnienie an tagon izm u  m iędzy 
Berlinem  a P a ry żem , k tó ry  nie s trac iw szy  nic na  swej 
sile, zagraża E urop ie  terni sam em i niebezpieczeństwami, 
ja k ic h  obaw iano się przez ub ieg łych  la t  k i lka .  W  ta-  
k iem  położeniu rzeczy o rozbrojeniu m ow y być nie może, 
obie bowiem s tro n y  na wszelkie ew entualności m uszą 
być przygotowane. To też ton  pism  francuzk ich  wzglę­
dem  P ru s  dosyć jest ro zd rażn io n y m , a op in ja  publiczna 
zaczyna większą p rzyw iązyw ać wagę do pogłosek o kro­
kach d y p lo m aty czn y ch  ze s trony  F ranc ji  w Berlinie

przedsięw ziętych. Zarazem  zwraca na  siebie uw agę  b y ­
tność w P a ry ż u  arcy-księcia  A lb rech ta ,  miewającego 
częste z cesarzem, księciem N ap o leo n a  i cz łonkam i gab i­
n e tu  na rad y .

W  W iedn iu  n a ra d y  w sprawie rezolucji galicyjskiej 
nie postępują naprzód. G abinet H asn e r-G isk ra  widocznie 
nie m a  stałego p ro g r a m u  postępowania; przerzuca się 
z jednego k ie ru n k u  w d ru g i  i kolejno n araża ł  sobie 
wszystkie s tronn ic tw a  polityczne. U k ła d y  rząd u  z Cze­
cham i ty le  razy zapow iadane, i ty m  razem  nie przy jdą  
do s k u tk u ,  z pow odu  n iew iary  C zechów  w dobrą  wole 
dzisiejszego m in is te r jum  pod względem zadosyćuczyn ie ­
n ia  ich skargom .

W iadom ości ze W schodu są ty m  razem zadaw aln ia ją -  
cemi. Spór o pastwiska, w y n ik ły  między P o rtą  a Czar- 
nogorzem blizki jes t  za ła tw ienia . T u rc ja  cofa wojsko 
z n a d  g ran icy  czarnogórskiej.

N a g ie łdach  paryskiej i londyńsk ie j  w  u p łyn ionym  
ty g o d n iu  nie było zm ian  zaznaczenia godnych .  W świecie 
finansow ym  austr jack im  silne wrażenie sprawiło  b a n k r u ­
ctwo firm y krakowskiej K irch m ay er  i syn, używ ającej 
przez d ługie  la ta  najlepszej opinji i nieograniczonego p ra ­
wie zau fan ia  obywateli  galicyjskich. To też ci ostatni g łó ­
wnie n iew ypłacalnością  tejże firm y dotknięci zostali. 
S tra ty  ich są bardzo znaczne i m ogą najgorzej oddziałać 
n a  rozwój ekonomiczny Galicji. N a giełdzie berlińskiej 
obniżył się k u rs  biletów bankow ych  i weksli w arsza­
wskich o % '% ,  list. l ik  w. o y3%, pożyczek p rem jow ych  
0 V8 /o: akcij wielkiego tow. o 1 % % ,  n a to m ias t  
podwyższył się k u rs  lis ty  zast. o l/8% ,  obligów sk a rb u  
o V2 %> akcji warszawsko-wiedeńskich o l 3/4%, akcji 
terespolskiich o 3 0/O) a obligów terespolskich o 1 % .  N a 
giełdzie tutejszej ob jaw ia ł się większy ruch .  K u rs  listów 
zastaw nych  podniósł się pierwszej serji o % ,  y 4% ,  d r u ­
giej o % % .  Listy likw. toż sam o podniosły się o */4% . 
Akcje w arszaw sko-wiedeńskie podniosły  się o 1 % % ,  
akcje bydgoskie przeszło o l°/0, akcje terespolskie o 4%%. 
obligacje terespolskie o 1 % % ,



Kilka uwag nad sprawozdaniem z działań 

Stow. spoż. , , Merkury.”

(Dokończenie, p. N. 8 M erkurego, 1870).

Czysty zysk z ja tk i ,  wynoszący, j a k  powiedzieliśmy, 5 % ,  
w przedsięwzięciu tego rodzaju, ja k  Stowarzyszenie spożywcze 
uważać można ja k o  zadawalniający, Nie zdaje nam się przeto 
uzasadnionem  oświadczenie „że  interes ta k  słabo się opłacający 
długo prowadzonym być nie mógł.” Żałować trzeba, że Zarząd 
nie p o s ta ra ł  się o śpieszne o tw arc ie  napowrót jatki, tern więcśj 
że w sprawozdaniu przyznaje „iż ja tk a  najwięcej in te resow ała  
stowarzyszonych” i że w tym k ierunku je s t  bardzo dużo do z ro ­
bienia.” Trudność w znalezieniu rzeźn ika usunąć można było 
w ostatecznym razie, przez sprowadzenie chociażby z zagranicy 
uzdatnionego i kaucjonowanego rzeźnika. Zgadzamy się ze sp ra ­
wozdaniem, że prowadzenie ja tk i  na własne ryzyko jest połączo­
ne z wieloma trudnościami, z k tórych główną i nie ła tw ą  do 
usunięcia je s t  zakup bydła  z pierwszćj ręki; jednakże trudności 
te  nie powinny były odstraszyć od założenia ja te k  przy wszyst­
kich trzech sklepach, skoro fundusze posiadane a bezczynnie 
spoczywające, były na ten cel aż nadto wystarczające.

Życzymy powodzenia nowemu Zarządowi w przeprowadzeniu 
projektu  wejścia w stosunki ze spółką lub spółkami osób z p rzed­
miotem obeznanych, celem zakupu bydła, sprzedaży mięsa, oraz 
założenia kuchen najtańszych. Gdyby znaleźli się przedsiębiorcy 
chcący popierać zamiary Z arządu  i gdyby pro jek t  w mowie bę­
dący zos ta ł umiejętnie wprowadzony w życie, nietylko same 
przedsiębiorstwo stałoby się doskonałym in teresem , ale nadto 
przez zniesienie istniejącego faktycznego monopolu i wszystkich 
jego następstw, oddanoby wielkie usługi ju ż  nie samym tylko 
stowarzyszonym, lecz całemu miastu. Stowarzyszenie mogąc za­
pewnić spółce zakupującej bydło, odbyt najmnićj na 150.000 rs. 
rocznie, je s t  bardzo dobrą  podstawą, na k tórej rozwinąćby się 
dało  przedsiębiorstwo na wielką skalę.

W  trzech sklepach Stowarzyszenia które otwarte były, razem  
biorąc, przez dni 417, ogolny obrót handlowy wynosił rs. 
4 2 .7 6 8 ,0 1 '/2, a mianowicie w sklepie N. 1 rs. 22.345,62, w skle­
pie, N.-2 rs. 14.391,55, w sklepie N. 3 rs.  6 .030 ,84% , dając  zy­
sku  b ru t to  3 .359,88 rs.,  a  czystego dochodu rs. 967,55 czyli 
2 ,2 5 % .  Przecięciowo dziennie było dochodu w sklepie N. 1 rs. 
126, w sklepie N. 2 rs. 88, w sklepie N. 3 rs. 78. Wyżej w yka­
zana różnica między zyskiem b ru t to  i czystym dochodem, je s t  
bardzo znaczna i zysk nader  mały. Zaznaczamy obecnie fakt 
ten, nie wdając się w bliższy rozbiór przyczyn, nie przesądzając 
bynajmniej jak im  powodom przypisać go należy: czy zbyt wygó­
rowanym kosztom administracji, czy wadliwości w uskutecznia­
niu zakupów lub w gatunkach  towarów, czy też zbyt m a łe m u  
uczestnictwu stowarzyszonych w korzystan iu  ze sklepów Stow a­
rzyszenia; to pewna tylko, że s tosunek  podobny długo trwać nie 
powinien.

Sądzimy, że na tak  mały zysk wpłynęły różnorodne okoliczno­
ści: Stowarzyszenie stawiało swe pierwsze krok i w życiu prakty-  
cznem, a zatem musiało opłacić nieunikniony haracz niedoświad- 
czeniu, który powoli coraz więcej zmniejszać się będzie. Ubędą 
także koszta zwane fra xs  de prem ier itablissem ent stanowiące 
ważną rubrykę wydatków. Może tćż z czasem uda się zaprow a­
dzić pewne oszczędności w administracji. Cokolwiekbądź, s tano­
wczy wpływ w tej mierze wywrzeć może zwiększenie obrotu  
handlowego, — co będzie mogło mićć miejsce wówczas dopićro,

gdy Stowarzyszenie odpowie wszystkim wymaganiom, a  p rzede-  
wszystkićm gdy zakupy wszystkich  towarów czynić będzie z p ie r ­
wszej ręki po cenach en gros  i w możliwie dobrym  ga tu n k u .  J e s t  
to najpićrwszy warunek powodzenia, k tó ry  gdy dopełnionym b ę­
dzie, niewątpliwie podniesie zyski. W  tym celu skierowane być 
powinny wszystkie usiłowania Zarządu, gdyż dopóki będzie ina ­
czej, S towarzyszenie mijać się będzie ze swem zadaniem. W tedy 
dopiero gdy w sklepach [swoich będzie mogło mićć zawsze dobry 
towar, po cenach nie wyższych od bieżących,— spółudzia ł człon­
ków w zakupach  dojdzie swój normalućj stopy; wtedy okażą się 
również odpowiednie zyski, a Stowarzyszenie stanie się istotnie 
tćm czćm być powinno, t. j  na tura lnym  i sprawiedliwym reg u la ­
torem  konkurencji  w handlu  przedmiotami pićrwszej potrzeby. 
Wówczas zniknie ów anorm alny  stan, w którym interes rabatowy 
będący w gruncie rzeczy operacją  podrzędną i pomocniczą tylko 
stanowi z ło todajną minę, je s t ,  że tak  powiemy, nerwem życia d la 
S towarzyszenia. W  up łyn ionśm  półroczu ja tk a  dala czystego zy­
sku 37,75 rs. czyli 0 ,2 5 % , sklepy rs. 967,55 czyli 2 ,25% , a in ­
teres  raba tow y rs.  1294,50 czyli przeszło 8 %  od ogólnego obro ­
tu. Dążyć t rze b a  na  przyszłość do wprost odwrotnego stosunku, 
t a k  aby operacje n a  własne ryzyko zajęły pod względem opłaca­
nia s i ę , miejsce rabatowych. Drugim celem, do dopięcia którego 
dążyć winny usilne s ta ran ia  Zarządu, je s t  nadanie S tow arzysze­
niu rzeczyw istej ważności spóLecznej, przez wprowadzenie w jego 
organizm elem entu ,  na którym tego rodzaju instytucje się opie­
ra ją  i opierać powinny -— dla k tórego właściwie są stworzone, 
t. j. klasy robotniczej i niezamożnej ludności.

Bilans Stowarzyszenia, uważany sam w sobie, zdaje się nie 
pozostawiać nic do życzenia. Na rs. 19 .898 ,68%  masy czynuej 
je s t  1 7 .453 ,68%  rs. masy biernćj. W masie czynnej f igu ru ją ,  
między innemi, nas tępujące pozycje;

w kasie gotowizną i w sklepach zdaw. monetą
w papierach publicznych......................................
w zapasie tow arów ..................................................
w inwentarzu, sprzętach i t. p ........................
w domu handlowym A. Rawicz i S -k a  (!) .

k tórym  m asa  bierna przeciwstawia tylko za­
sługu jące  na wzmiankę pozycje:
d łu g  za t o w a r y ...............................................................   2 .6 8 9 ,9 7 %
k a u c je ................................................................................. „  1.081,99

Ale ten  zby tek  zdrowia wyjawiony bilansem, niepokoi nas 
właśnie. Wolelibyśmy widzieć kasę mniej zamożną, zapas p ien ię­
żny nie zatopiony w błogiej bezczynności, lecz p racu jący  n ie ­
zmordowanie na wzmożenie żywotnych sił Stowarzyszenia, n a  
wzmocnienie jego organizmu.

Skoro  nadejdzie chwila, że wszystkie słuszne desiderata  znaj­
dą urzeczywistnienie w działaniach Stowarzyszenia, nie powtórzy 
się to szczególne zjawisko, aby świetny stosunkowo bilans, nie 
był jednocześnie wyrazem zadawaJniającego stauu patologicznego 
Stowarzyszenia.

Kończąc nasze pobieżne uwagi nad  sprawozdaniem, w ynurza­
my życzenie, abyśmy nie byli źle zrozumiani. Nie mieliśmy b y ­
najmniej zam iaru  czynić zarzutów byłemu Z arządow i,—nie tajne 
nam są bowiem trudności,  z jakiemi przedsięwzięcie tego rodza­
ju  walczyć musiało i walczy. Słowa nasze m iały  na celu obudzić 
zajęcie w publiczności, zwrócić uwagę na n iektóre punk ta  i wy­
wołać spostrzeżenia osób zewnątrz  instytucji stojących, oraz d y ­
skusję,  k tó ra  je s t  zawsze najobfitszćm źródłem prawdy i nas trę ­
czyć może niejednokrotnie Zarządowi zdrową radę lub p r a k ty ­
czną wskazówkę, a tern samćm przynieść pomoc w zwalczaniu 
napotykanych  trudności.

rs. 1.355,32
„ 600 
„ 5.816,71
„ 1.325,39 %
„ 7.758,60



D O C H Ó D

PAŃSTW A WIELKIEJ BRYTAM I 1 IRLANDII
w latach 1868 i 1869.

I. Zogółowanie surowego przychodu połączonego królestwa 
w r. 1869, porównanego z takiemże zogółowaniem za odpowiednie 
kw artały  r. 1868, wykazało:

R o k  1 8 6 9
W  k w a r ta le  W k w a r .  W  k w ar. W  k w ar.

I , k o ń cz ą - I I ,  k o ń - I I I ,  k oń - I V , k oń -
cy m  c zą c y m  czą c y m  czą cy m  

31 m a r ca  31 czerw . 31 w r ześ . 31 gru d . 
f u n t  s t e r .

C ł a ................................................ 5 . 4 8 5 0 0 0  5 515 0 0 0  5 . 3 3 3 0 0 0  5 . 7 4 0 0 0 0
A k c y z a  ( E x c i s e ) ................... 5 .9 9 0 0 0 0  4 . 9 7 1 0 0 0  4 . 3 2 6 0 0 0  5 .4 5 2 0 0 0
S t e m p l e ..................................... 2 . 5 1 2 0 0 0  2 . 4 8 6 0 0 0  2 . 1 7 9 0 0 0  2 .1 5 8 0 0 0
P o d a t k i  b e z p o ś r .  (bez  d o ­

c h o d o w e g o ) ........................ 4 3 1 0 0 0  143000  318000  595000
P o d a t e k  d o c h o d o w y   3 2 7 1 0 0 0  2 . 4 8 9 0 0 0  1 . 128OOO 643 0 0 0
P o c z t a ........................................  1 . 2 0 0 0 0 0  1 .1 2 0 0 0 0  1 .2 0 0 0 0 0  1 . I 80000
Z i e m ie  k o r o n n e ...................  102000  74000  74000  113000
R ó ż n e  w p ł y w y .....................  1 .0 8 8 8 8 8  7 6 2 0 4 4  668 7 4 0  650702

R a z e m ........................  2 0 .1 0 9 8 8 8  1 8 .8 4 7 0 4 4  1 5 .2 2 6 7 4 0  1 6 . 5 3 1 7 0 2

Przez cały rok cla 22.073000, akcyza 20.739000, stemple
9.365000, podatki bezpośrednie 2.774000, podatek dochodowy
7.531000, poczta 4.700000, ziemie koronne 363000, różne wpływy 
■3.170374 f. st. Ogółem 70.715374 f. st.

R o k  1 8 6 8
■Cła................................................  5 . 5 4 7 0 0 0  5 . 4 5 3 0 0 0  5 . 4 8 8 0 0 0  5 . 9 8 8 0 0 0
A k c y z a  ...................................... 5 . 7 4 2 0 0 0  4 . 8 5 7 0 0 0  4 . 1 8 4 0 0 0  5 .4 3 1 0 0 0
S t e m p l e ...................................... 2 . 4 8 S 0 0 0  2 . 3 7 2 0 0 0  2 . 0 8 4 0 0 0  S
P o d a te k  b e zp o śred n i (b ez

d o c h o d o w e g o )  . . . .  4 1 4 0 0 0  1 . 4 7 6 0 0 0  3 0 0 0 0 0  1 .2 8 7 0 0 0
P o d a t e k  d o c h o d o w y   3 0 6 7 0 0 0  2 . 2 6 9 0 0 0  1 . 0 6 0 0 0 0  3 . 0 1 8 0 0 0
P o c z t ...........................................  1 . 1 0 0 0 0 0  1 .1 2 0 0 0 0  1 . 1 9 0 0 0 0  1 . 1 5 0 0 0 0
Z ie m ie  k o r o n n e ................... 101000  73000  730 0 0  I 12000
R ó ż n e  w ł y w y ........................  - 9 0 9 5 7 4  6 6 4 0 0 3  740 0 0 5  863095

R a z e m  ........................  1 9 . 3 7 8 5 7 4  1 8 .2 8 4 0 0 3  1 5 .1 1 9 0 0 5  1 9 .0 7 9 0 9 5

Przez cały rok cła dały 22-486000, akcyza 20.214000, stem ­
ple 9.174000, podatki bezpośreduie 3.477000, podatek dochodo­
wy 8.414000, poczta 4.560000, ziemie koronne 359000, różne 
wpływy 3.176677 f. st. Ogółem 71.860677 f. st.

II- Następujący jest obraz przyrostu i ubytku porównanych 
z sobą kategorij w odpowiednich perjodach r. 1868.

W  kwar.  k o ń cz .  
31 grud.  1869  

p r z y r o s t  u b y te k

D z ie w ię ć  m ie s ię c y  
z k o ń  31 gr. 1869  

p r z y ro s t  u b y te k

O ł a .....................................
A k c y z a   21000

S t e m p l e ..........................
P o d a t k i  b ezp o ś .

(b ez d ochod .)
P o d a t e k  d o c h . .
P o c z t a   Soooo
Z ie m ie  k o r o n n e  1000  
R ó ż n e  w p ł y w y .

u n
258000

62000

692000  
1 .3 7 5 0 0 0

2 1 2 3 9 3

t,

2 770 0 0
147000

351 0 0 0

720000  
1 . 0 8 7 0 0 0

C a ły  r o k  z koń.  
31 g ru d  1869  

p r z y ro s t  u b y tek  
e  r.

413000

4 00 0 0
3000

525000
191000

140000
4000

185617

703000
883300

•6303

R a z e m . . .  520000  2 . 5 9 9 3 9 3  4 6 7 0 0 0  2 . 3 4 3 6 1 7  860 0 0 0  2 005303

f .  St . 2 . 5 4 7 3 9 3  
c z y s t e g o  u b y tk u

f .  St .  1 876618  
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Z adosyćuczynienie „Gazecie Polskiej,”

W  N. 3 8  Gazety Polskićj w y c z y ta l i ś m y  z ło ś l iw ą  lilipikę, w y m ie ­
s z o n ą  p rzec iw  m a łe j  b r o s z u rc e  p. 1 1. Tabelka zamiany etc.;  m a le ń k a  
l a  p u b l ik ac ja  n i e s p o d z ie w a ła  s i ę  d o s tą p ić  p o d o b n e g o  z a s z c z y t u  i by­

n a jm n ie j  do n iego  p re t e n s j i  nie m ia ła .  R o z p o c z y n a ją c  a r ty k u ł  j ę z y ­
k iem  C ice ro n a  i p o t r ą c iw s z y  n a s t ę p n ie  o K ra s ic k ie g o ,  surowy krytyk  
G aze ty  P o lsk ie j ,  s n a ć  w  p r z y s tę p ie  z ł e g o  h u m o ru  i w  b r a k u  o d p o w ie ­
d n ie j s z e g o  p rz e d m io tu ,  r z u c i ł  n a  p a s t w ę  sw e j  w erw ie  k ry ty c z n e j  d w a  
n iew in n e  w y r a z y  n a  ty tu ło w e j  s t ro n n icy  b ro sz u rk i  u m ie s z c z o n e .  Ż a ­
ł o w a ć  n a le ż y  że  t a k  z r ę c z n e ,  j a k  s ię  z d a je ,  p ióro ,  p o d ję ło  w a lk ę  p r z y ­
p o m in a ją c ą  D on  Q uicho t’a  i w ia t r a k i .

S z a n o w n y  k r y ty k  n a j g r a w a  s ię  z  w y ra ż e n ia  „ s t a r a n i e m  i n a k ł a ­
d e m , ” z n a j d u j e  .spo sob ność  w y ja w ie n ia  sw e j  e ru d y c j i ,  w s k a z u j ą c  w ł a ­
śc iw e g o  a u t o r a  Tabelki, i k a rc i  n a s z ą  m i ło ś ć  w ł a s n ą  a u t o r s k ą  ( ! )  
o d s ł a n i a ją c  p l a g i a t  (!), k tó r y  p r z y p u ś c iw s z y  n a w e t  że  i s tn ie je— o cze tn  
w ą tp im y — nie m ó g ł  być t a je m n ic ą  dla n ikogo .  D la  z a s k a r b i e n i a  so b ie  
ł a s k a w y c h  w zg lędó w ' k r y t y k a  m i łu ją c e g o ,  j a k  z a u w a ż a l i ś m y ,  p r z y s ł o ­
w ia ,  o d pow iem y  p r z y s ło w ie m ,  że  w y s tą p ie n ie  j e g o  d a ło  „ z  wielkiej c h m u ­
ry m a ł y  d e s z c z ,”— „mach ado about nothing,''' m ó w ią c  j ę z y k ie m  
S h e k s p a e r ’a; w is tocie  re z u l t a te m  tej  czę śc i  j e g o  k ry ty k i ,  b y ła  j e d y n ie  
z b y te c z n a  g a d a n in a ,  k t ó r a  o p ró c z  w y w o ła n ia  u śm ie c h u ,  ż a d n e g o  in n eg o  
nie z d o ł a ł a  w y w r z e ć  n a  n a s  w r a ż e n ia .

W y z n a ć  m u s im y  s z c z e r z e ,  że  nie p r z y s z ło  n am  n a w e t  n a  m yśl ,  a b y  
n a s  p o s ą d z o n o  w  tym  w:y p a d k u  o n ie w ła ś c iw a  p r z y w ł a s z c z e n ie  so b ie  
p r a w  a u to r s k i c h ;  m o ż e  u w ie rz ą  n a m  n a  s ł o w a ,  g d y  pow iem y,  że  t a k  
w y s o k o  a m b ic j a  n a s z a  nie s i ę g a ł a .  W y d a w c a  Tabelki w j ę z y k u  n ie ­
m ieckim  p. K l i tzk o w sk i ,  z n a n y  j e s t  w s z y s t k i m  osobom  dla k t ó r y c h  t a ­
b e lk a  b y ła  p r z e z n a c z o n ą ,  j a k o  j e j  p ie rw o tn y  tw ó rc a ;  n ie sąd z i l i śm y  
n a d to ,  ż e  w  czy ichko lw iek  o c z a c h  p o p e łn im y  p la g ia t  u m i e s z c z a j ą c  
w y r a z  „ s t a r a n i e m , ” nie m o g ą c y  m ie ć  in neg o  z n a c z e n ia  j a k  o k re ś len ie  
t r u d u  p o d ję te g o ,  bez  w z g lę d u  czy  on j e s t  m a ł y  lub wielk i.  Ż e  p r z y  
w y d a n iu  b ro sz u rk i  w  m o w ie  będące j  „staranie było bardzo malucz­
kie ,”  o tern, z d a j e  s ię ,  k a ż d y  w ie d z i a ł  p r zed  o d c z y ta n i e m  a r t y k u ł u  
G a z e ty  P o lsk ie j .  S z k o d a  w ięc  ty lk o  starania  p o d ję te g o  w  tej m ie rze  
p rzez  s z a n o w n e g o  k r y ty k a ,  k t ó r e m u  i w y r a z  „ n a k ł a d ” nie m ia ł  s z c z ę ­
śc ia  p o d o b a ć  się ,  a  to  d la teg o ,  ż e  j e s t  „niewielki!'' M im o to  j e d n a k  
o k a z a l ib y ś m y  b r z y d k ą  n i e w d z ię c z n o ś ć  w z g lę d e m  a u t o r a  a r ty k u ł u ,  g d y ­
by śm y  n ie  p o d z ięk o w a l i  m u  z a  dobre  m n ie m a n ie  o „ f i rm ie”  E kono­
misty, o r a z  z a  o b ja śn ien ie ,  iż  z a d a n i e  Ekonomisty  i Merkurego j e s t  
inne  niż Kurjera Świątecznego.

P o z w o l im y  sob ie  w s z e la k o  z a p y t a ć  a u t o r a  a r t y k u ł u  Gazety Polskiśj 
w j a l d s ' p o s o b  m o ż n a  być s a m o d z ie ln y m  w w y d a w n ic tw ie  i s tn ie ją ce j  
j u ż  Tabelki, i c z y  m o ż n a  inacz e j  z a s t o s o w a ć  j ą  do n a s z y c h  p o t r z e b  
j a k  p r z e z  p r o s t e  w y p isa n ie  po po lsku  n a g łó w k ó w  i w s k a z a n ie  s t o s u n ­
ku  k i lo g ra m ó w  do fu n tó w  p o lsk ic h ?  Ż e b y  s z a n o w n y  a u t o r  b y ł  w ięce j  
ob z n a j in io n y  z  „ p o d rz ę d n e m i  s z c z e g ó ł a m i  h a n d lu  z b o ż o w e g o ,” nie 
u d e rz y łb y  go  w b r o s z u r z e  b r a k  ob liczeń  n a  k o rce  lub c z e tw e r t ie ,  obli­
cze n ia  bowiem  podobne  w  tabelce zamiany dawnego notowania w e ­
d ł u g  now ej  n o rm y ,  n ie ty lko  nie c h y b ia ły b y  celu ,  lecz s ą  po p ro s tu  n ie ­
m oż l iw e ,  z  tej m ia now ic ie  p r z y c z y n y ,  iż w e d ł u g  z w y c z a j ó w  h an d lu  
z b o ż o w e g o ,  k o rz e c  nie p o s ia d a  śc iś le  o zn a c z o n e j  i s t a le  u ży w a n e j  li­
czb y  funtów'.  N ad to  u p o w s z e c h n ia ć  s ię  u n a s  z a c z y n a  s p r z e d a ż  n a  
w a g ę ,  k tó r y  to  s y s t e m  j a k o  pod k a ż d y m  w z g lę d e m  s p ra w ie d l iw s z y  
i r a c jo n a ln i e j s z y ,  po p ie rać  na leży .  W s z e lk im  p rz e to  w y m a g a n i o m ,  
s t a j e  s ię  z a d o ś ć  (o dnośn ie  do z a d a n i a  j a k i e  s p e łn ia ć  m a  Tabelka ) ,  
sk o ro  w s k a z a n y  j e s t  s t o s u n e k  fu n ta  p o lsk ie go  do k i lo g r a m u  i fu n ta  
Z w i ą z k u  ce lnego .

W  j e d n y m  w y łą c z n ie  p u n k c ie ,  s z a n o w n y  k ry ty k  m a  z u p e ł n ą  s ł u ­
s z n o ś ć ,  k t ó r ą  m u  z  c a łk o w i t e m  w y z n a n i e m  w in y  p r z y z n a j e m y .  P o ­
pe łn ione  z o s t a ły  g ru b e  d w a  b ł ę d y  n a  s t ro n n ic y  t y tu ło w e j ,  p r z y  z a m i a ­
nie k i lo g ra m ó w  na  funty  polskie .  B łę d y  te ,  —  p o w s ta ł e  z  p r z y c z y n  
k tó r y c h  nie p o t r z e b u je m y  w y m ien iać ,  p r z y j m u ją c  w inę  n a  s ie b ie ,— s p o ­
s t r z e g l i ś m y  g d y  j u ż  by ło  z a p ó ź n o  co fnąć  b r o s z u rę  z  o b ieg u ;  d la  s p r o ­
s to w a n ia  ich  p rze to ,  p o s t a n o w i l i ś m y  w y d r u k o w a ć  in n ą  s t r o n n ic ę  t y t u ­
ło w ą  i do ręcz y ć  j ą  p o s ia d a c z o m  T a b e lk i ,  o ile to będz ie  m o ż l iw e m .  
T y m  sp o so b e m  o k a ż e  s i ę  z b y te c z n ą  z ł o ś l i w a  in s y n u a c j a  nieubłagane­
go k r y ty k a  co do  p o w tó r n e g o  odbic ia  c a łe j  b ro sz u rk i  odpow iedn io  p o -
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prawionej, gdyż z jednego błędu mylny również wyprowadza wniosek, 
że jest w niej więcej „takich błędów korrekty.”

Przyznajemy, że jeden kilogram nie odpowiada w istocie 2 funt. 20 
łut. wr. pols. lecz równy jest (w cyfrach dziesiętnych) 2,46G0 funt. pols., 
a  2,4426 funt. wagi rosyjskiej. Jeden funt polski =  405,5 gram- 
mom, według dzieła będącego powagą w świecie handlowym zagra­
nicznym, zwłaszcza francuzkim, (J D ie tio n n a ireu n ive rse l d u  C om m erce  
e t de  la  N a v ig a tio n — Paris, 1861— chez Guillaumin et Comp.); tern 
samem 2000 funt. celnych =  1000 k-os =  2466,09 funt. pols. 
=  2,442.6 funt. wagi ruskiej.

Gdyby szanownemu krytykowi chodziło było więcej o istotny poży­
tek interesowanych aniżeli o literackie zaokrąglenie artykułu, którego 
rozmiary i zakrój nie harmonizują wcale z ważnością traktowanego 
przedmiotu, byłby mógł poprzestać na prostein wskazaniu błędu, nie 
mieszając do krytyki swej uwag właściwie do rzeczy nie należących. 
Poprawka jego nie miałaby wprawdzie miny d ’un a r tic le  a, g r a n d e  
sen sa tio n , ale dowiódłby co najmniej, iż nie przepomniał łacińskiej 
sentencji, którą dobrze jes t  zawsze pamiętać: „ E r r a r e h u m a m m  est.”

Korespondencje Merkurego.

L w ó w , lu ig  1 8 7 0  r .

Dla obznajomienia czytelników Waszych z fizjologją stanu  
ekonomicznego Galicji, na wstępie nadmienić muszę, iż rolnictwo 
ja k  w dawnych czasach tak  i dziś, najważniejszą jest spraw ą k r a ­
ju  tego, głównem źródłem produkcji , ożywiającćm przeważnie 
wszelkie handlowe obroty. Stoi ono jednak  w Galicji dotąd j e ­
szcze na bardzo nizkim stopniu, gospodarstw  wzorowych je s t  
bardzo mało, prawie wszędzie daje się uczuwać b rak  kapita łu  obro ­
towego, a poniekąd i dostatecznćj znajomości rzeczy. Mamy 
wprawdzie w Galicji dwie szkoły rolnicze, jedną  w Dublanach 
pod Lwowem, d rugą  w Czernichowie pod Krakowem, ale uczniów 
w szkołach tych bardzo  nie wiele. Snać mniemanie, iż można 
być rolnikiem bez gruntownej znajomości rolnictwa, dotąd w G a­
licji nie wykorzenione.

W  roku  przeszłym 1869, mieliśmy w przecięciu urodzaj średni; 
z wiosny zanosiło się na plony nader  obfite, lecz ulewne deszcze 
w czasie żmiwa w wielu s tronach wszelką nadzieję roln ika zni­
szczyły. Pomimo tego Galicja mogłaby odstąpić zagranicy zna­
czną część produkcji zboża z 1869 r., ale cóż, kiedy handel 
zbożowy znajduje się w zupełnej s tagnacji, popytu z zagranicy 
nie ma żadnego. Anglja potrzebuje wprawdzie znacznych dowo­
zów pszenicy, ale te dostawia jej przeważnie północna Ameryka, 
zasypując targi angielskie ogromnemi dowozami. Odbyt więc 
zboża naszego ogranicza się po większćj części na  zaspokojenie 
wewnętrznego spożycia; głównemi kupcami są właściciele mły­
nów parowych, które się te raz  we wszystkich prawie stronach G a­
licji rozpowszechniły.

Co do cen płacą obecnie pszenicę we Lwowie po 8, a  w K r a ­
kowie po 10 złotych walutą aus trjacką; czyli po 32 i 40 złp. k o ­
rzec wagi 170 funt. wiedeńskich (100 funt. wiedeńskich = 1 3 8  
funt. wagi polskiej). Żyto we Lwowie korzec do 5 zł. w. a., ję cz ­
mień 41 a do 5, owies 3 złote w. a., za ziarno w wyborowym ga- 
tuuku .

Dawniśj pszenicę naszą wysyłaliśmy do Anglji i F rancji  S a ­
nem, W isłą  i Bugiem przez Gdańsk, który by ł głównym składem

zboża galicyjskiego, za granicę wychodzącego, Dziś spław zboża 
rzekam i prawie zupełnie ustał, handel cały zwrócił się ku dro ­
gom żelaznym, które Galicję w całej długości od Oświęcima 
i Szczakowćj do Czerniowic w Bukowinie przerzynają ,  i w krótce  
do Czaanego m orza przez Multany doprowadzone będą. W r o ­
cław je s t  dziś głównym punktem  w hand la  zbożowym pośredn i­
czącym. Taryfy przewozowe galicyjskich kolei żelaznych są n ie­
ste ty  bardzo wysokie, tak, iż Galicja wtenczas tylko pszenicę do  
obcych krajów wysłać może, j a k  ceny tam bardzo są wygórowane. 
W  przeszłym  roku  rozpoczęto w Galicji prawdziwą k rucja tę  p rze ­
ciwko spółkom  akcyjnym, k tórych własnością są  galicyjskie k o ­
leje żelazne, żeby je  zmusić do obniżenia taryfy  frachtowej przy- 
najmnićj co do zboża i innych ziemiopłodów. Nie na wiele się 
to  przydało, bo koleje żelazne nie mając do walczenia z kon k u ­
rencją rzek spławnych, monopolizować mogą cały ruch  t ra n sp o r ­
tów w kra ju .

Ceny zboża w Galicji, o k tórych powyżej wspomniałem, są za 
wysokie w stosunku do cen, które zagranicą o trzym aćby możnai 
dlatego tśż  handel zbożowy, j a k  powiedziałem, w zupełnej zna j­
duje się stagnacji. Jeżeli zaś pomimo tego, ceny w k ra ju  na  dość 
wysokiej stopie u trzym ać się zdołają, to głównie z tego powodu, 
iż zamożniejsi producenci galicyjscy lepszych oczekując czasów, 
wstrzymują się z pozbyciem swych zapasów, co tern snadniej 
czynić mogą, iż przy wielkiśj liczbie zakładów bankowych ró ­
żnego rodzaju, k tóre  po wszystkich prawie s tronach  filje swe 
rozsiały, zaliczek pieniężnych do popędu gospodarstwa, bez 
wielkiej trudności o trzym ać mogą.

W  przyszłćj mój korespondencji pomówię o gorzelnictwie 
i m łynarstw ie,  w ścisłych związkach z rolnictwem będących, 
wspominając zarazem  o zmianach, jak ieby  w handlu  zbożowym 
i w cenach zboża zajść mogły.

L . B .

W ied eń , 2 5  lu teg o  1 8 7 0  r.

W  radzie państwa s to ją  jeszcze ciągle na porządku  dziennym 
rozprawy nad podatkiem zarobkowym . Idą  one ciężko, bez go ­
rącego udziału ze s trony publiczności i deputowanych. Nie będę 
jeszcze dziś rozbierać tego przerobionego podatku , powiem tylko 
że stanowi on ogniwo z łańcucha nowych zmian podatkowych 
m inistra  Bres te l’a. N a  przeszłorocznem posiedzeniu przeszło p ra ­
wo o regulacji podatku gruntowego, a dalszy ciąg mamy w obe­
cnych rozprawach nad podatkiem  zarobkowym . M a to zakraw ać 
n a  jak iś  system podatkowy, niestetyl nie widać w nim jeszcze 
warunków systemu. Minister B res te l  d a ł  dowody dobrego go ­
spodarstwa skarbowego przez po rządek ,  oszczędność, dobrą  
i szczerą rachunkowość; nie d a ł  je d n ak  jeszcze dowodów myśli 
oryginalnćj,  w arunku  koniecznego dla m in is tra  sk a rb u  a u s t r j a -  
ckiego. Idzie nam bowiem nie o chwilowe polepszenie, ale o n a ­
dzieje, że na mocy gruntownego system u skarbow ego, polepsze­
nie będzie trwałe i wyprowadzi nas z zawsze jeszcze niepomyśl­
nego s tanu  sk a rb u  państwa. P ro je k ta  nowych podatków i ich 
przeprowadzenie, muszą więc być koniecznie probierzem  przy­
szłości.

W spólne ministerstwo sk a rb u  państwa po śmierci barona B e-  
cke, je s t  jeszcze do dziś nieobsadzone. Nadzieje nominacji o b e ­
cnego ministra węgierskiego p. Lanyay  na tę posadę, os łab ły ,  
nie dlatego, żeby p. Lanyay nie b y ł  osobą pożądaną w W iedniu ,  
ale że opuszczenie przezeń ministerstwa węgierskiego sprowadza 
trudności w obsadzeniu dotychczasowćj posady, na k tórej p .

llodntek.
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Lanyay w ogóle zasłużył się i s ta ł się wybitną osobistością mi­
nisterstwa węgierskiego. Trudno przypuścić tak że , żeby p. 
Lanyay okazywał sam wiele chęci do zajęcia stanowiska wspól­
nego m inistra skarbu. Jestto  właściwie sinekura nie dająca sto­
sownego pola ani do rozwinięcia talentu, ani do zdobycia prze­
wagi i władzy. P. Lanyay musiałby więc zamienić miejsce czynu 
na wypoczynek. Sprawa Pogranicza wojskowego jest znów 
przedmiotem układów między Wiedniem i Pesztem. Idzie tu
0 oznaczenie sumy którą Węgrzy mają przyjąć na siebie z powo­
du przyłączenia Pogranicza. Do dziś dnia układy te nie dopro­
wadziły jeszcze do żadnych rezultatów.

Upadek firmy krakowskićj Kirchmayer, narobił tu  dosyć h a ­
łasu. Reprezentowała ona w Wiedniu do pewnego stopnia iute- 
resa Galicji, i w wielu przedsięwzięciach tyczących się tćj p ro ­
wincji przyjmowała czynny udział. Ogół, zwykle niewtajemni­
czony w stan interesów bankierskich, przerażony był zatem
1 głęboko dotknięty nagłą wiadomością o najgorszćm położeniu 
finansowćm tćj firmy. Przerażenie to  stosuje się więcćj do K ra­
kowa i Galicji, ja k  do Wiednia, bo firma nie posiadała tu  żadne­
go kredytu, poszkodowanych je s t więc bardzo mało; tóm ich 
więcćj w Galicji, gdzie dom Kirchmayer używał zaufania. Liczne 
depozyta bogatych, a szczególnićj m ałe kapitaliki zebrane ciężką 
i długą pracą, składane były p. K irchm ayer’owi. Dziś one już 
nie istnieją; będzie to więc straszna klęska dla wielu rodzin. T ru­
dno oznaczyć stan czynny i bierny upadłości, to jednak pewna, 
że ten ostatni przewyższa stan czynny. Suma passivów jest także 
bardzo rozmaicie podawaną; jednak wiadomości już zebrane po­
zwalają obliczyć je  na 3 milj. fi., a suma ta  nie będzie z pewno­
ścią przesadzoną ( ') .

Najważniejszym wypadkiem w ostatnich czasach na giełdzie 
tutejszćj je s t zawarcie pożyczki premjowćj przez rząd węgierski 
z Wiener-bankverein  w sumie 30 milj. Pożyczka ta  ma służyć 
na wydatki produkcyjne, jako to: wykupienie mostu łańcucho - 
wego ( Kettenbrucke) między Pesztem  a Budą i na upiększenie 
Pesztu. W ypadek ten jest o tyle ważniejszy, źe zwycięztwo zo­
stało  się przy nowćj instytucji, jaką  jest B ank-Verein, pomimo 
współubiegania się najpoważniejszych banków, np. Credit-Anstalt, 
które były przyzwyczajone do pewnego monopolu najkorzystniej­
szych i największych interesów. Monopol ten jest więc prze ła­
manym; a możemy sobie tylko tego winszować, konkurencja bo­
wiem zmusi jedyne dawniej instytucje do umiarkowańszychyżądań.

Z tego samego punktu zapatrując się, cieszyć się mushny z za­
łożenia „ Union” banku. Bank ten bowiem ma na celu stanąć 
w rzędzie pierwszorzędnych, a posiada jeszcze i tę zasługę, że 
oczyścił plac nasz z kilku naszych pozbawionych warunków roz­
woju instytucij. Agrar.-Disconto, i Austro-Niderlaudzki bank 
zlały  się w jedno dla utworzenia silniejszćj instytucji.

(>) W edług listu otrzymanego z Krakowa z wiarogodnego źródła 
dowiadujemy się, że stan czynny prawdopodobnie przenosić nie 
będzie 2 milj. fi. Trudno jest powiedzićć w tej chwili co spowo­
dowało upadek. Najprawdopodobniejszą je s t pogłoska, że ope­
racja sprzedaży lasów rządowych. W tym celu obok Vereins- 
baiik'u do zakupienia dóbr rządowych, był się utworzył Forst- 
bank, k tóry zakupił od poprzedniej spółki wszystkie lasy. Ope­
racje ostatnićj instytucji były nader niepomyślne, a zap łata  
uskutecznioną została w akcjach Forstbanku, które spadły z 80 
na 25, a tern samem zachwiały poprzednią. P . Kirchmayer brał 
udział w obu, i głównie zarządzał ostatnim bankiem, gdzie uwię­
ził znaczną część swych kapitałów, kapitałów mu powierzonych 
i nawet podobno deponowanych. Tę ostatnią pogłoskę podajemy 
jako wiadomość potrzebującą potwierdzenia, aby być wiarogo- 
dną. Nie można również wierzyć bezwarunkowo pogłosce, która 
utrzym uje że Kirchmayer uciekł, czy tćż o tru ł się w Wiedniu.

(Przyp. lied.)

Kursa stoją wysoko: 24 b. m. ren ta  papićrowa 01,50, srebrna 
71,40. Akcje: Zakładu Kredytowego 269,80, Banku Anglo-Au- 
strjackiego 333,50, Lombardy 243,30, kolej Karola-Ludwika 
235,50. Srebro 121,65. Napoleondory 9,93.

C e n y  t a r g ó w  w a r s z a w s k i c h ,  

od dnia 21 do 25 lutego r. b.

Pszenicy czetwert od rs. 10,08 do rs. 10,32. Ż yta  czet. od rs. 
5,92 do rs. 6,08. Jęczmienia czetwert od rs. 4,80 do 5,28. 
Owsa czetwert rs. 3,52 do rs. 3,72. Gryki czetwert rs. 4,80. 
Grochu polnego czet. rs. 5 ,28—5,76. Grochu cukrowego czet. — . 
Kasza jaglana  rs. 14,40, jęczmienna rs. 7,44, gryczana gruba 
rs. 8,64. M ąka pszenna (000) pud od rs. 2,40 do 2,50, (00) pud 
od rs. 2,10 do 2 ,17 '/2, N. I pud od rs. 1,95 do 2,00, N. II pud 
od rs. 1,50 do 1,55. Mąka tyln ia  N. I i II pud rs. 1,07V2 do 1,30. 
Kartofli czet. 1,68 do 1,92. Siana  pud kop. 30 — 35. Słom y  
pud kop. 20 do kop. 2 6 ‘/ 2. Okowity garniec od rs. 1,20 do 1 ,22‘/ 2.

S p r a w o z d a n i e  t y g o d n i o w e .

Gdańsk dnia 26 lutego. Powietrze w tym tygodniu było dość 
łagodne, gdyż dniem zwykle nie więcćj jak 2 —3°, nocą 4° mrozu 
term om etr Reaum ura oznaczał.

W Anglji targ i zbożowe mało były ożywione, gdyż dowozy 
pszenicy krajowej były znacznie większe jak  w upłynionych ty ­
godniach; ceny jednakże utrzymywały się bez zmiany a na nie­
których placach nawet podwyższenie notowano, ponieważ im­
port z Ameryki i Czarnego morza był nader mały i gdyby tylko 
przez kilka tygodni takowy się nie zwiększył, to zasoby spi­
chrzowe doszły by do normalnćj proporcji i nie wpływałyby tak 
przew ażnie na obniżenie cen.

Jęczmień bez zmiany.
Groch o 1 szyling droższy.
We F rancji tranzakcje w drugićj połowie tygodnia były licz­

niejsze i ceny zeszłotygodniowe z łatwością osiągano. Zmien­
ność tem peratury przechodzącćj codziennie od odwilży do 3° 
mrozu, budzi obawy o oziminy i łatwo być może, że wkrótce 
spowoduje podwyższenie cen, zwłaszcza, źe Marsylia w osta­
tnich dniach żadnych transportów  z Czarnego morza nie otrzy­
mała.

Żyto mało ofiarowane; ceny bez zmiany.
Na naszym placu pomimo małych dowozów pszenicy, chęć do 

kupna się nie podniosła. Przedsiębiorcy wstrzymywali się od 
zawierania większych układów, głównie dlatego, że i zagranicą 
mało zawierano interesów. Towar wyborowy był więcćj żądany, 
lecz w cenie się nie podniósł; podrzędny gatunek zaniedbany.

Żyto po cenach zeszłotygcdniowych.
Jęczm ień o 2 tal. na 2,000 U  tańszy.
Groch o 1—1£ tal. droższy.
Sprzedano w tym tygodniu pszenicy centnarów 16,000,', czyli 

ton 800; żyta centnarów 12,000, czyli ton 600; jęczm ienia centna­
rów 5,000, czyli ton 250; grochu cent. 4,000, czyli ton 200.

Płacono za 2,000 U  wagi celnćj, czyli jed aę  ton:
Pszenicy wysoko-pstrćj (wagi hol. 127 — 131) tal. 54 srgr. 20 

do tal. 59 srg. —, za korzec (wagi pols. 239—245 zip. 38 gr. 
20—złp. 41 gr. 23.

Pszenicp jasno-pstrćj (wagi hol. 124—128) tal. 52 srgr. 10 
do tal. 55 srgr. 20, za korzec (wagi pols. 233 — 241) złp. 37 gr. 
1—złp. 39 gr. 10.



Pszenicy  ordynaryj nśj (wagi hol. 
1 1 7 — 125) tal. 45 srgr. — do tal. 48  
srgr. — , za korzec (wagi pols. 220  
do 235) zip. 31 gr. 26 — z ip . .33  
gr. 28.

Ż yta  (wagi hol. 120— 125) tal. 
38  srgr. —  do tal. 41 srgr. 10 za 
korzec (wagi pols. 2 2 6 — 235) zip. 
25 gr. 2 4 — zip. 28 gr. 5.

Jęczm ienia  czterorzędowego (wa­
gi hol. 106— 110) tal. 32 srgr. 20  
do tal. 33 srgr. 10, za korzec (wagi 
poi. 1 9 9 — 207) zip. 19 gr. 16— zip. 
19 gr. 26.

Jęczmienia  dwurzędowego (wagi 
hol. 111 — 116) tal 33 srgr. 20 do 
tal. 36 srgr. — , za korzec (wagi 
pols. 2 1 3 — 220) zip. 20 gr. 5 do 
zip. 21 gr. 14.

Grochu tal. 36 srgr. 1 0 — tal. 38  
sgr. — , za korzec zip. 27 gr. 7 do 
zip. 28 gr. 12.

Kursa zamian: Amsterdam 143{j, 
Hamburg 1 5 1 |, Londyn 6.23^, Pa­
ryż 81 j ż ,  Warszawa 74 j .

Aleksander M akow ski i spółka.

Ogłoszenie.

UBEZPIECZENIA

najtańsze i najkorzystniejsze sum
I

posagowych, z w szelką m ożliwą  

gwarancją rent dożywotnich, oraz 

kapitałów  pośmiertnych,

przyjmuje

Cesarsko - Królewskie uprzywilejowane 
wiedeńskie Towarzystwo ubezpieczeń:

„A U STR IA C K I P H O N IX .”

Fundnsz gwarancyjny Towarzystwa, 
wgotowiźnie 5 .000 .000  guldenów austr ja -  
cką monetą. Suma zabezpieczona w r .  
1868  na  życie, w różnych kombinacjach 
dochodzi do 7.500.000.

Bliższe informacje udziela Genera lny 
•Ajent dla Królestwa Polskiego

ERSGSI GAI,
ulica Rymarska,  N. 471.

STAN OPERACIJ BANKU POLSKIEGO.

l,

3. Pożyczki na  z a s ( a w { ) M i n.  t o w .

r  ( w W a rsz .  .
ei -o wexli k ra j .  { w L o d z i  . .

. Skup.Portfel-j  ( w W ł o c ł .  .
* „  z a g r a n ic z n y c h . . .

2. Zaliczenia na papiery publiczne...................

( towarów | i j £ #łny  
( kosztowności 

i. Otwarte kredyta ............................i . .
/-Monety s r e b r n e ..................

.  rr \  . ,,  z łO te ............................. . .
a. na sa t  g ; j ety B anku  Polsk iego  . .

* ,, K re d .  C e sa rs tw a  . .

Ł ą c z n i e  (5) . . .

w d. 19 lutego
w ciągu tygodnia

przybyło ubyło

%
w d. 2 6 lutego

1

2.381 
676 
436, 

69 
594. 
1 54 
210 
378 

5.0.11 
2.604 

43 
399 

2 .2 7 8

197,  51 Vs 
661,  17 
145,  72 
335,  85 
3 5 0 ,  . 
.651,  17 
548 ,  61 

.0 12, 6 6 ' / ,  
.722 ,  29  
473 ,  11 ' ; 4 
637 ,  55 
371 ,  . 

.572,  .

5 . 3 2 6 .0 5 3 ,  6 6 ' / ,

183773,  9 5 %  
48 8 0 9 ,  6 5 %  
3 2 0 7 1 , 1 3  
15085 ,  57 
19 4 0 0 ,  . 

3 3 9 0 ,  . 
7 6 8 3 , 2 2  
3 5 0 0 ,  . 

6 2 9 6 0 5 ,  9 4 Cg

3 8 4 0 0 ,

96785 ,  91 
46144 ,  91 
51 2 6 0 ,  31 
19690 ,  72 
18045,  .

1743,  22 
11333,  1 3 ‘/o 

768 7 0 5 ,  8 3 %  
2958 ,  12* 2

5 3 1 7 0 7 ,

| 546265, 12>/j 4 . 779.788,53%

2 .468 .1 8 5 ,  56 
6 7 9 .3 2 5 ,  9 1 ' / ,  
416 .9 5 6  54 

6 4 .7 3 0 ,  70 
5 9 5 .7 0 5 ,  . 
1 58 .041 ,  17 
2 1 6 .4 8 8 ,  61 
370  179 ,  53 

4 .8 7 2 .6 2 2 ,  40  
2 .601 .514 ,  9 8 3/ 

4 3 .6 3 7 ,  55 
4 3 7 .7 7 1 ,  . 

1 .6 9 6 .8 6 5 ,  .

KURSA GIEŁDY.
w tygodniu  2 1 —2 6  lutego 1870 r.

1. Pajjlery publiczne.
a) R zą d o w e .

Obligi Ska rbowe  (r. 1 0 0 . 150 500). 
Obl igacje c ząs t k .  (zł .  500) z kup. 
Cert .  ban.  naobl .  cz .A(z.3oo)  z k .

,  B (z. 2 0 0 ) |

Dow. Kom. Cen. L ik .  (róż.  sumy) 
L is ty  likw. (r. 1 0 0 . 250.  soo. looo) 

k n p o n ...................... ..

Isto-
p»

%

O R N A  R Z E C Z Y W I S T A  W  T Y G O D N I U

R Ó W N I A  

(pari) [Poniedz.
(21h,tego

1

W t or e k
22

Środa
23

Czwar.
24

P ią te k
25

Sobota
26

S t o s u -  
u e k  d o  
r ó w n i  

n a  100

1 5- ta  po życ zka  ( 5 0 0 ) .....................
P o ż y c z k a  p re m jo w a  z 18 6 4  r .  

„  ,, z 1 8 6 6  r .  .

M e ta l ik i  (300)! ł!.1‘ ° 'v? • ............' V s i e r p n i o w e ..........
1 B i le ty  b a n k u  P a ń s .  (ioo iw y że j )

6) T ow arzystw  i. Spółelc.

L is ty  Z as t .  (3 0 ,  7 5 .  1 5 0 .  750.  3 0 0 0  
se r .  2

k u p o n  ..........................
Obligi Tow. Kred. Z ie m s k ie g o . . .
A kc je  D r .  Ż e l .  W -W .  ( 1 0 0 ) ____

„ „ W -B. ( 1 0 0 .  150) .
„ T e r e s p .  ( ioo) . . .

Obligacje  „ „
Akcje  „ Ł o d z k .  ( i o o ) . . .

! R uskie  lis ty  zas tawne.. .....................
A kcje  Gt. Tow. D r.  Ż. ( 1 2 5 ) . . . .  
O b l igac je  „  ..............................

s.  W e x I e.
B e r l i n  (Tal. ioo) 2 mies.
G d a ń s k ........... (1 oo) „
H a m b u r g  . .  .(M. B. 3 0 0 )
L o n d y n ........... (Ł. 1) 3 „
P a r y ż ............. ( F ra n .  30 0 )  2 „
W i e d e ń . . . . .  (Gul.  1 50)  
P e t e r s b u r g . . (Rub. ioo) 3 „

3 . M onet  y.
P ó ł i m p e r j a ł .....................................
N a p o le o n d o r   .......................
D u k a t  h o l e n d e r s k i .......................
R u b e l  s r e b r n y ................................
T a l a r  p r u s k i ...................................
Gulden a u s t i ja ck i  (papierowy)

W arsz a w a .— L o n d y n .— P a ry ż .— W ie d e ń .—B e r l in .— P e te rsb u rg .— A m ste rd .—Hamburg,
t T O P A  ^TYTTPTT- ( b a n k o w a :  6°/o 3 2 %  5 5 5 5 —*
STOPA SKUPU. j g ie łdowa: _  3i/t 2 %  5 4 i/ ,  5 Va 5 4

4 100 88 88 88 ,17 88,25 88 ,50 88 '/2
4 75 . 116 1542/3
5 4 5 . . 58 . 1 9 8 %
0 30 , . .
5 30 . , 38 ,25 1 2 7 %
0 10 0 "4 2 " 4 2
4 10 0 76,51 76 ,60 76 ,77 76,92 76 ,74 76,66 7 6 % o

• • ■ 0 ,9 4 % ! •

5 100 86 86
5 100 157,50 157* 157 ,50 157 155 155
5 158* 158 158 . . . 158
4 100 IOO . 100 100 ,33 1 0 0 %
4 100 100 ,50 . 100 ,50 1 00 ,50 100,67 1 00’ / 1()
5 100 89 ,5 0 8 9 ,5 0 * 90 90 • 90

4 100 9 3 ,8 6 . 94 ,02 94 94 ,15 94 ,15 94 ,13 9 4 %
4 100 92 ,86 93 ,02 93 93 ,32 93,31 93 ,5 5 93 ' / *

0 ,70 .
5,175 100 100 ,25 100,33 100,33 10 0 ,3 3 100,25 100,17 1 0 0 %
,liw. 60 68 68 ,25 70 70 ,7 5 69 ,75 116'/*

4 100 71 7 1 ,7 5 71 ,7 5 72 72 72* 72
5 100 110,50 111,50 114 114 114
5 100 103,50 104 ,67 105 104 104 104
5 100 • • • • 101 101

5 107,75 108 107,75 107,50 1 0 7 %
5 125 . . . . 150 120

4 % 100 • • • • '

92 ,8 5 7 120,15 120,30 120 ,30 120 ,15 1 2 0 ,2 2 ' 120 ,30 1 2 9 ' / ,
92 ,857 120 ,077* 120,15 120,15 # 1 2 0 , 0 7 % . / 2

1 2 9 ' / ,
140 ,855 182 ,10 . . '  13

129* 5
6,304 8 ,2 0 8 ,22 8 ,2 2 7 , 8,2 i 8 ,22 . 1 3 0 ' / ,

7 5 ,2 1 4 97 ,8 0 97 ,95 9 8 , 0 2 ' / , 130 7 ,0
92 ,857 . 9 8 ,4 0 98 ,25 10 5°/j 0

• 100 98 ,2 5 98 ,25 98 ,25 98 ,25 98 ,25 • 9 8 ' / 4

5 ,1 5 7~ 6 ,6 9 J2 9 9/ io
5 . .
3
1

• • 3 , 8 2 % 127*/*

1 i 0 ,9 2 .8 5 7 #1 0 ,6 1 .9 0 5 • •

W dru k a rn i  Gazety P o lsk ie j .— Za pozwoleniem C enzury  R ządow ej .—R edaktor ,  W iktor Somer.


